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kwartalna po województwach zltp . 20.

Salus populi.

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .
  Jenerał Gubernator m ias ta  stołecznego W arszaw y .
W s k u t k u  decyzyi  Rządu  Narodowego  z dnia 17 b. m.  i r .  
N r o  8 8 7 2  i s t o s o w n i e  do A r t y k u ł u  l t )  u ch w a ły  z  dn ia  2 0  
L ute go  r .  b.  To wa rz ys t w o  Pat ryo tycVnc  j ako  p r z ez  Rząd 
n i c  dozwo lone  zos t a ło  z amk n ię t e .  Ost r zega  się p rze to  
n io i e j s zć m cz ło n kó w  tegoż T owar zys twa ,  iż gdyby  w celu 
wy łam an i a  się z pod n in i ejs zego R o zka zu  Rzą du  t a j em ne  
s chadzk i  [mieć poważyl i  się , j ako dążący do roz ruchów 
i b un tu  ka r a n i  będą .  —  w Warszawie  dn ia  1 8  S ie rp n i a  
1 8 3 1  r .  —  J e n e r a ł  d y w i z y i ,  Chrzanowski.

  W pismach publ i c znych  dnia  wczo ra js zego  umie szczo­
ny  zo s t a ł  na s t ępu j ący  a r t y k u ł :

Prezes R zą d u  Narodowego.
Chcąc okazać  wdzi ęczność  moją m i e sz kań co m miasta  

s t o ł e czn eg o  Warszawy za p r z yc h y l no ść ,  jakiej  dawali  mi 
d o w o d y ,  w czasie k i edy  sp r awo wa łem obowiązki  G u b e r ­
na t o r a  tego m i a s t a ,  t udz i eż  za powolność  i u l eg łość  m o ­
im  r adom i po l ece n iom,  j ak ą  w nich w idz i a ł em w w y p a d ­
kac h  nocy z 15 na 16 b. m.  i pos t anowiwszy  mianować 
G u b e r n a t o r e m  s tol i cy J e n e r a ł a  dywizyi  Ch rzanow sk i ego  , 
zachowuję  sobi e  zwier zchni  be zp o ś r ed n i  d ozo r  nad tern 
w sz y s t k i ć m,  co z ich pomyś lnośc i ą  i b ez p i e czeńs twem zw ią ­
ze k  mieć może .  —  w Warszawie  d. 1 S  s i e r p n i a  1831 r.

( podp i s ano )  J .  l ir .  Krukowiecki.
P on i ew aż  a r t y k u ł  ten  p r ze z  innićj  d o k ł a d n e  w y s ł o ­

w i e n i e ,  m ó g ł by  nas t r ęczać  pole do  różnych  wn io sk ó w ,  
p r z e t o  oświadcza się: że J e n e r a ł  K ru k ow ie c k i ,  uwiadomio 
n y  o k rwawych  w y p a d k a c h ,  j ak i e  w nocy z dn i a  15 S i e r ­
pn ia  m ia ły  mie j s ce ,  i chcąc zapobi edz dal szemu roz l ewo­
wi k rw i  i gwał tom , k tó r y ch  się lękać  n a l eż a ł o ,  obj ą ł  
Gube rn a to r s two  stolicy , a zna l az ł szy  lud powolny j ego  
r a d o m ,  p r zv wr óc i ł  z achwiany po rzą d ek  i spoko jność  m i a ­
s t a ;  za co mie szkańcom swoje o św iadczy ł  podz i ękowanie .

—  Lu dwi k  Ko h le r ,  D o k t o r  m e d yc yn y  i ch i ru rg i i ,  p r z e ­
n ió s ł  m i e szkan i e  swoje  z domu  pod N e r  532,  na u l icę  
Nowosena to r ską  pod l iczbę 477  nap rzec iwko  hotelu L i t e w ­
ski ego obok ap t ek i .

—  Pr ez e s  Rządu  s t osownie  do u c h w a ł y  S e j m o w e j  m i a .  
noweł  za s t ępcę  P rezesa .  Zos t a ł  ni in P .  Bo na wen tu ra  N ie -  
mojowski  P o s e ł  Wa r t sk i .
  W dniu onegdaj s zym P u ł k o w n i k  G a l l o i s ,  na cze le
dwóch batal ionów p i e c h o t y ,  i 3 s zwndronów j azdy ,  sp o t ­
k a ł  się z n i ep r zy j ac i e l em  w okol icach O ł ta r zowa .  Nagle 
16 szwndronów k aw a le ry i  n i ep rzy jaci e l sk i e j  o toczy ło  go , 
po n p o r n e j  wa l ce ,  część oddz i a łu  P u ł k o w n i k a  Gal lois  
p r z e r ż n ę ł a  się do swoich , re sz ta  wraz z dowćdzcą  d os t a ­
ł a  się do n iewol i .  Straci l is 'my w'tej  potyczce  dwie  a rm a ty .
  Gołowin stoi oko ło  Mińska  i wysył a  p a r o l e  aż ku
P r a d z e .  K r e u t z  i K n o r y n g  około  O s t r o ł ę k i .

Polityczny wzgląd na granice dawne) Polski.
Naród  Po lsk i  od najdawn ie jszych czasów zawsze s ł a w n y  

b y ł  z waleczności  , lecz bardzo  r zadko  z uk ł adów , dosyć  
jes t  p r ze j r ze ć  p o k r ó t c e  h is t o ryą  na sz ą ,  ażeby widz ieć  t ę  
p r a w d ę ,  o i le u k ł ad am i  n i e w c z e s n e m i , z an i e dba n i e m p o ­
l i tyki  z e w n ę t r z n e j ,  t r a c i l i śmy  na jko rzys tn i e j s ze  p ro w in -  
cye  n a d m o r s k i e ,  zmien i a ły  się nasze g r a n i c e ,  n i k ł a  p o t ę ­
ga i b y t  n a r o d o w y .  T y m c za s e m  n im  p r ze j dz i em  szczęś l i ­
wie najgor sze  k o l e j e ,  n im po my ś ln i e j s za  p r z y s z ł o ść  okaże  
s ię oczom n a s z y m ,  mi ło  j e s t  choć w un i e s i en iu  widzieć o j ­
czyznę wo lną ,  n i e p o d l e g ł ą  i <v daw ny ch  gr an icach.

Dz i e lny  W ład ys ł aw  Ł o k i e t e k  p r zez  po ł ączeni e  r o ze r ­
wanych  Księs tw Lechi i  , p r zez  pasmo c iąg łych  wojen 
z K rz y ża k am i ,  p r zez  moc i n ieug i ę tość  swego c h a ra k t e ru ,  
s tw or zy ł  na nowo mon a r ch i ą  Po lską .  Syn  jego Ka z i mie r a
W. chociaż p r z y ł ą c z y ł  R u ś  cze rwoną (dzi s ie j szą  G a l i c y ę ) ,  
j ednak ow oż  n i e z r ęcz ne mi  u k ł a d a m i ,  Szląsk  ̂ p r o w i n c j a  
Polska na zawsze s t r a c o n a ,  dziś s t a ł a  się na jp i ęk n i e j s z y m
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klejno tem korony  Pruskiej .  Panowanie Jagiel lonów roz­
wija pssmo najpiękniejszych układów znanych pod nazwi­
sk i em unii .  Potężna wówczas Litwa z obszerneini  prowin-  
cyaini R u s i ,  opierając panowanie swoje o brzegi  morza 
czarnego ,  łączy  się dobrowolnie  z Po l ską  i formuje w sp ó l ­
n i e  monarchią P o l sk o - L i t e w sk ą , brzegi  morza czarnego  
są otwarte dla handlu Polski ego.  Kazimierz Jagie lończyk  
IV. zadał  ostateczny cios N iemcom Krzywakom i posunął  
panowanie  Pol ski e  w Prusy .  D ługosz  św iadczy ,  jaka była  
radość  kołni erzy P o l sk i c h ,  k i edy  pierwszy raz ujrzel i  mo­
rze  ; czerpal i  mówi on szyszakami wodę morską i koszto­
wal i .  Odtąd otwarte ujście Wis ły  i G d a ńs k ,  s tał  się wa­
l n y m  punktem dla handlu P o l s k i e g o ,  dobry byt  inietz-  
kausów wewnętrznych znacznie s ię pomnoży ł .  Multany i 
Wołoszczyzna  h o łd u j ą , Inflanty i Kurlandya same proszą
0 ł a skę  Zygmunta Augusta i podają się pod jego panowanie; 
spi sane  są w roku 1561 p a c ta  subjectionis, moeą których  
Królom Po lsk im moc,  w ładza ,  rząd i zwierzchność  z u p e ł ­
na jes t  powierzoną,  a ohywate lom onychże  dawna wolność
1 swobody są zatwierdzone,  przez co otworzyły  się nam por­
ty  morza b a ł t yck i eg o ,  L ipa wa , Windawa,  Ryga ,  Dyja 
men t  ( D y n e m i n d e ) ,  Rewel  i t. d .  J ig i e lończy  ki jednak 
popełniają-wielki  b ł ą d ,  że  mogąc obalić do reszty niena­
wi stne  d l i  ludu Prusk iego  panowanie Niemców Krzyża­
k ó w  , oddają iin prawem lennem Prusy wschodnie ze s tol i ­
cą Królewiec  (Koen igsberg )  i ujście rzeki  N iemna z por­
t em po l i tewsku zowiącym s ię K łaypeda,  po ni emiecku Me- 
m e l , pozostaje w ich posiadaniu , przez co gruntują nano- 
wo ich panowanie ,  i granica od strony Litwy i Mazowsza,  
zamyka się dla Pol sk i  od strony morza bał tyckiego.  (l 'i  
Zy gmu nt  I dalćj posuną ł  ten b ł ą d ,  gdy ostatniego Mistrza 
Krzyżack iego ,  który n ietylko że wymówi ł . s i ę  od hołdu po- 
winnego Królowi ,  ale nawet  zbrojną ręką Żmudź  najeżdżał  
pokonawszy  ,  i  po zrzeczeniu s ię przez me g o  urzędu W,  
Mistrza i przyjęciu rel igi i  Luter sk i e j ,  dozwo l i ł  mu przyjąć  
t y t u ł  Książęcia Prus wschodn ich ,  wykonać hołd i nanowo. 
d a ł  mu inves tyturę (r.  15 25 )  na lennos'c dla niego i po­
tomków jego inęzkich.  Kiedy zaś r. 1604  z s z ed ł  bezpo  
t omnic  Jerzy F ry de ry k  Ks iąże  P r u s k i ,  opiekun s łabego  
na umyś l e  i n i ezdolnego  do rządów Alberta,  i ta czę ść  kra 
ju  Prus wschodnich miała bydź podzie lona na województwa  
i  przyłączona do Polski .  Zygmunt  III dozwo li ł  l enności  
synowi  Jana Zygmunta Kurńrszta B ran deb urs k i c go , na 
fundamenc ie  zrękowin ma łżeńsk ich z Anną córką starszą 
s łabego  na umyś l e  Alberta , i Prusy tym ni eprawym po­
rządk iem  w esz ły  w l enność domu Brandeburski cgo,  w dal­
s z y m  ciągu wiadomo j es t  do br ze ,  o ile l enn ik  ten pr z y ­
c z y n i ł  się do upadku Polski .

W ciągu panowania Królów e l ek cy jnych ,  •  szczególniej  
0(ł  Zygmunta III ,  Połaoy nauczyli  s ię tracić kraje od przod­
kó w  nabyte.  Pod tein panowaniem Multany i Wołos zcz y ­
zna na Zawsze stracone.  Pod  Janem Kazimierzem Inflanty,  
to j e s t :  trzy wsjewodztwa , W cn d e ń sk i e ,  Derptsk io  (Dor-  
p a c k i e ) ,  i  Parnawskie oprócz ma łe j  c ząs t k i , która miała  
t y t u ł  województwa Inf lantskiego aż da ostatnich czasów stra­

cone ; tudzież zaniechano wszelki ch pre l ensyj  do Estoni i  
i wyspy Osel i i .  Wielki  bohatyr,  najgorszy pol i tyk Jan III 
za nęd/ .nych dwakroć sto ty s ięcy  rubli  ods tąp i ł  Moskwie  
najpiękniejsze prowineye za Dn ieprem,  traktatem tak zwa­
nym Grzym uł towsk i in , przez Grzymuł towskicgo Wojewo­
dę Posnańskiego  zawartym , przezco pozbawi ł  nas woje­
wództw Smoleńsk i ego  , Czernihowskiego , Ki jowskiego  
z miastem Kijowem. Traktat  ten na który cała Polska sar­
k a ł a ,  dopiero z o s t . ł  potwierdzony na sejmie koronacyi  
nieszczęś l iwego Króla Stanisława Augusta pod w p ły w e m  
Moskwy ob ranego ,  równie jak na tymże  sejmie dotąd od ­
mawiane przez Rzeczpospol i tą  t ytu ły  Kró la ,  El ek torowi  
Urandeburskiemu ; i Imperatora,  C irowi  Moskiewskiemu;  
zostały  przyznane .  August  II chociaż stracony dawniej  
Ka mien iec ,  z rąk Turków o d e b r a ł ; j ednakże  po d ługi ch  
wojnach Kozacy na zawsze o dp ad l i ,  równie jak j ego  po ­
przednik n i e db a ł y ,  że w ciągu ich panowania Moskwa po­
cząwszy od Piotra I wciąż walczyła  z Turkami  o panowanie  
nad brzegami morza czarnego , i dokonała awoich zamy­
s łów.  Wprawdzie po odpadnięciu od Polski  Multan i Wo­
ło szczyzny  , brzegi  morza czarnego s tały  się nam obce ; 
z tern wszystki em pusty i s tepowy kraj między Dn ieprem i  
D n ie s t re m ,  b y ł  dla nas jeszcze sporną ziemią , gdzie naj­
częściej  w zagonach ś c i era ły  s i ę  wojska nasze z hordami  
Tatarów i T u r k ó w ,  i można by ło  zwrócić  nań oczy.  Pod  
Augustem III wp ływ naas w Kurlandyi  zaczął  s łabieć;  Ks ię ­
stwo to l enne po wygaśnięciu domu K e l l er ów ,  miało wejść  
w c i s ło  Rz eczypospo l i t e j , wedle  konstytucyi  1589 za Z y g ­
munta III uchwalonej ;  jednakowoż za wp ływ em An ny  I m-  
peratorowej R o sy j s k i e j ,  oddane zostało w lenność  fawo­
rytowi  jej B i r onowi ,  i s t a ło  s ię r zeczywi śc i e  prowincyą  
Rosyjską.  ( 2 )  Po disgracyi  zaś B i r o n a , Imperatorowie  
pobieral i  intraty * dóbr s to łowych  K s ią żę cy ch ,  t rsymali  
garnizony po miastach Kurlandzkich , ujmowali  sobie szla­
chtę tej małej  pr ow inc y i ,  która widząc s łabość Rz eczypo­
spol i te j ,  przy tem  z położeń* i swego  jeogrcf lcznego i z na­
tury pol i tycznej  n i e s amo dz ie l na ,  zostawać musiała pod  
w p ły w e m  mocarstwa s i ln i e js zego;  t ym sposobem poczęła  
się przechylać  na stronę R o s y j s k ą ,  i znęcona szlachta jej  
oddała znakomi te  pos ługi  gabinetowi  Pe tersburgski cmu.  
Wprawdzie Reprezentanci  sejmu wie lki ego  w r. 1790  w n ie ­
śl i  nanowo sprawę Kurlandzką,  i zamyślal i  wrócić pr ow in ­
cyą tę P o l s zc z ę ,  tern więcej , że  w r. 179*4 za sprawą prz y .  
chy lnych  obywatel i  i ludu Kurlandzkiego , uformowało s ię  
powstanie na korzyść  P o l s k i ; jednakże nastąpiony upadek  
o jc z y z n y ,  p o ł o ż y ł  koniec  wszystki emu.  Panowanie Sta­
nisława Augusta pozbawi ło  nas w r. 1772  najpi ękniejszych  
prowincyi  ze  trzech s t ro n ,  to j e s t :  dzis iejszej  Ga l i cy i ,  
Białej  Rusi  i Poznańskiego;  a nadto przez zabór Prus Po l ­
sk ich  odcięci  zostal iśmy zupe ł n i e  od brzegów morskich,  
wprawdzie Gdańsk po d ług i ch  sporach z ma łem teritorium 
pozostał  do roku 1791 przy Polszce  , l ecz  jakby w o b lę że ­
niu od Pru sak ów ,  odcięty od reszty  P o l s k i ,  s tał  s i ę  w ła ­
snością nomin a lną ,  a handel  Polski  przez opanowanie Wi-  
s ł y ,  wystawiony na ni eskończone  s zy kany .

( Dal szy  c iąg nastąpi .  ),( i )  D o  dziś dnia  ( w y j ą w s z y  mieszczan i szlachtę),  lud 
■w Prusach w s ch od n ic h  az po Kró lewiec  m ó w i  językiem ( 2 ) Biron. a w a n tu rn ik ,  i  f a w o ry t  -Anny ,  t y l e  b y ł  
L i t e w s k i m ,  i  ty lko skut k i em  wo jen  krzyżackich zJLitwi-  po g ar dz a n y ,  że  starającemu s i ę ,  Kur laudczycy  o d m ó w i l i  
Wami podpadł  u jar zm ien iu , r ó w n i e . o d  s t ron y  Mazowsza* mdigenatu  na szlachcica K u r l a n d z k i e g o ,  później  zaś ma* 
v t  okol icach Ełku m ó w i  zepsutą Pol szczyzną.  1 s i el i  go przyjąć jako Książęcia swojego .



O przeszkodach, jakie R ząd Pruski czyn i spra­
wie niepodległości Polski, i  o przyczyn ach , j a ­

kie daje na swe usprawiedliwienie.
P o  p r zeczy t an iu  no ty  Mini s t r a  spr aw  zag rani cznych  

K r ó l e s t w a ,  Rządowi  P r u s k i e m u  p o d a n e j ,  wg l ę d em  c z y ­
nów pogwa łcen i a  neut r a lnośc i  w sp r awie  naszej  i wojnie  
z Rosy.-}, ku  k r z yw dz i e  na rodu  Po ' sk i ego  w yrz ądz any ch ,  a 
wspa r tych  urzędi .w»mi  dowodami  i po po równan iu  jćj o snowy,  
zodpowiedzi . -} tego/.  R z ą d u ,  k tó r ą  p r z yna jmn i e j  p rzez  a r t y k u ł  
gezec i a r sk i ,  pod da tą  z B e r l i na ,  w D z i e n n ik u  Ur zęd owy m 
( S t a a t s z e i l u ng )  umieszczony ,  dać r a c z y ł ; — zdawa łoby  się: 
S e j n !  zn ik ł o  w pol i tyce  wszelkie  wyobrażen ie  o s ł u sznośc i ,  
p r zyzwo i to śc i  i p rawdz ie ;  oie innie j  że wstyd ,  lak sz lache tn ie  
z d o b i ą c y  czoło p ry w a tn e go  cz łowieka  ,  s ' a ł  s ię  obcym dla 
r z ąd z ąc y ch  i dy p loma tyków.  Nie zap rze cza  zaiste Rząd  Pi  u 
sk i  większej  części  p r z y t o c z o n y c h ,  w tej  sk . r - l z e  P o l ­
ski ej  oko l i c znośc i ,  ale p iBgnie os łon i ć  j e  d w i e m a ,  r ó w ­
nie  n i e p r z y s t o j n e m i , j ak  wszelki  r o z s ąd ek  pub l i czny ra-  
żącemi*przyczy  n a m i , p ie rw szą ,  że to wszystko , nie Rząd,  
a le  czynią  p ryw a tn i ;  że  mianowicie  ma bydź  d z i e ł e m ,  nie 
R z ąd u  ale p a r t y k u l a r n y c h ,  iż walczące z nami  wojsko Mo­
s k i e w s k i e ,  j e s t  o pa t r yw ane  żywnością  i a m un ic yą ,  z k r a ­
j ów n  pos i adaniu  P r u i k i e m  zostających,  w t en  c z . s ,  kiedy 

“ P o l a k o m ,  nawet  p r y w a t n y m ,  żadnego  już p rawie  zwią*.
* k u t  t amecznymi  ich braćmi  mieć ,  ż adnego  ua w e t  do gra  

n ić  ^ W y s t ę p u  znaleść n i e  wo lno ;  że n i e  R z ą d ,  ale p ry-  
•‘w z ln T S a t r z y m u ją  nasze fun dusze ,  i zapasy  wszelki ego r o ­
dza ju  , s  zag ran i cy  ido nas i dące ;  Że nie Rząd,  ale p r y w a ­
tni  odpędza j ą  ed  grani c,  l udz i  naszych tam os i ad łych ,  k t ó ­
r z y  mając swe g ru n t a  po obu s t r on ach  suche j  g r a n i c y ,  są 
p r z e s z k a d z a m  w za t r udn i en i a ch  gospoda r sk i ch  , i n awet  za­
b i j ani ,  pod po zo r em kw a ra n t a n ny  i cho l e ry ,  k i ed y  n i ą  Mo 
ska l e  b e z p rz e s z k o d n i e  do P r u s  wchodzący i w y ch o dz ą  
c y ,  n i e  P o l a c y ,  uczęs towal i  t ak  ho jn i e  obywa le lów  pod 
pan ow an i em P r u s k i e m  ż y j ą c y c h ,  k tó r z y  za ten d a r  ob-  
„ypn j ą  swe w ładze  l i c znemi  b łogos ł awieńs twy ;  że w końcu  
n ie  R ząd ,  ale p r y w a t n i ,  u t r ud n i a j ą  r o d ak om  naszym p r z e ­
j a zd  i pa szpor t a  i- t.  p.  i- t .  p .  i. t .  p.  Kto tak  się t ł o m a .  
czy  w ob ec  na rodu  o św iec o ne g o ,  l ubo s ł ab szego a c iężko 
p o k r z y w d z o n e g o ,  t en  s t rac i ł  prawo do wsze lk i ego  szacun 
ku  , zaszczytów dob re j  w iary  i ws tydu;  do k t ó r ych  tylko 
s z l achetna  mora lność  , u czc iwość ,  i p r aw da ,  da ją  zarowno 
p r y w a t n y m  j a k  w ł a d z c o m ,  t y t u ł  n i ezap rzeczony .  Jeże l i  
j e d na k  ta p ie rw sz a  p r z y c z y n a ,  ob u rz a  r o z u m  i p rawdę;  
cóż powiedz ieć  o dru g ie)  » tą jes t :  .

Że  choćby za r zucone  Rządowi  P ru s k i e m u  od Po l . k ow  
c z y n y ,  i s to tnemi  by ły  J i zg wa łcen i e  zasad neut r a lnośc i  
d o w i e d . j o n e m ;  m n i e j b y  to na g en n em  by ło  ; poniewnŁ ta-  
kie  naruszenie p r a w i d e ł , d z ia ło b y  się p rze c iw  Rządowi^  
i e  s tro n y  innych P a ń s t w , do tychczas meuZnanertiu?1 ■ 

Ah !  cóż to za nowe  nauka  w p rawie  na r odó w,  Grocy  
‘USZOnt ani Pu fen do r fom  n i e zn an a /  jaka p r awda  w j e j  p rzy  
toczen iu  i zastosowaniu!  N a ró d  Polski  od dzies ięciu w ie ­
ków is tnący i n i ep o d l eg ły ,  n a ró d  wolny,  k tó ry  sobie  sam 
w yb ie r a ł  K ró ló w ,  owszem i n n y m  l u d o m ,  z własne j  ich 
w o l i ,  mona rchów u d z i e l a ł ;  n a r ó d ,  k tó r ego  dz i s ić j s t ych  
w ła d c ó w  P ru s k i c h  pop rze dn i c y ,  d ł u g o  byli bo ł do w n ik am i ,  
z ich posiadłości  Wzrośli  w po t ęgę j  taki  na ród  m e  po t r ze -  
h u j e  do swego pol i tycznego Życia: aby go k to  bądz. W tym

p r z e d m io c i e  zeznawał;  a z ap rze cz en i e  mu  t ego b y t u , p r z e *  
Rzą d  P r u s k i ,  k tóry  b y ł  tylko i to n i e d aw n o ,  em an a cy *  

by tu  P o l s k i e g o ;  o k r y t e  w  obec świata  śm ie s zno ś i i ą  ; niw 
w p ł y w a  b y n a j m n i e j  na up raw n i en i e  jego  po l i t ycznego  zna -  
czeni a!  Już  p r aw ie  s t ę p i a ły  p iór a  wszys tk i ch  św ia t ł y c h  
p ub l i c z y s t ó w  E u r o p e j s k i c h ,  na udowodn ien iu  te j  p i a w d y :  
że na r ó d  Po lsk i  ż a d n ą  d r o g ą ,  p r s w n ą  i sp r a w ie d l iw ą ,  t e ­
go odwiecznego  jes t es twa  s w e g o ,  tej n i e pod l e g ło śc i ,  n i e  
u t r ac i ł  i n ie  m ó g ł  ut r acać ; jak j e s t  r zeczą  w p rawie  pu« 
b l i c znem uświęconą:  iż ż ad n em u  ludowi ,  praw j ego  i n a r o ­
dowej  samodzi elnośc i ,  b ez ka rn i e  wydz ie rać  nie wolno! P r z y ­

toczenie  więc mn ie m an eg o  n ie u z n a n ia  nas  p r z ez  R ząd y ,  
k t ó r e  r o z s z a r p a ł y  nam k r a j e ,  pod z i e l i ws zy  s ię ł u p e m  o d ­
wiecznych posad naszych,  tyle  znaczy  w łaśn i e ,  co u p o r n e  
za p i e r a n i e  s ię winowajcy ,  chociaż mu  j ego  zb r od n i ą ,  w sz y ­
s tk i e  do k o ł a  w y tyka j ą  czyny  i dowody ! My l nym  zas j e s t  
z a r zu t  : j akoby  nas i nne  narody  n ie  uznawa ły ;  oddz ie l iwszy 
a lbowiem uczuci e  tych l ud ów ,  od form i względów d y p l o ­
matycznych  ich Rządów,  j ako sk r ępo wa ny ch  oci ężał ą ,  a c zę ­
sto p r z ew ro t n ą  dyp lom . tyki  r a ch u bą  ; k t ó r y ż  n a r ó d  E u r o ­
pe jsk i  nie  objawi ł  nam swej  p r z ych y lnośc i ,  k t ó r y ż  n a s z e j  
exyst encyi  n ie  u z n a ł ;  k tó ry żby  nie chcia ł  wsp i e r ać  i niw 
wsp ie r a  obecne j  tak świętej  sp r a wy  n as ze j ?  O d  b r ze g ów  
T y b r u ,  aż do ujścia D u n a j u ,  j ed en  g ło s  za nam i  s i ę  
w z n o s i ,  j a ko  za l u d e m  c i e r p i ą cy m i u d r ę c z o n y m  p r z e m o -  
inocą,  k tó r e m u  j edn i  pomoc  i s t o tną ,  w roz l i c znych  da r ac h  
d o b r o c z y n n y c h ,  i z a s i ł k a c h ,  inni  r a dę  i s y m p a t y ą ,  i nn i  
nakoni ec  g ło ś n e ,  a p r ze z  ca ł ą  p r z e s t r z e ń  E u r o p y  odb i j a ­
jące  s i ę ,  p r z e s y ł a j ą  ś l uby i Życzenia !  M ó g ł ż c b y  t emtt  
zap rzeczyć  Rzą d  P ru s k i ,  i m i a ł że by  sam j ed en  tej p r a w ­
dy nie  u z n a w a ć ?  Mi a ł ż eb y  t y l kd  d la  b r a k u  Czczej f o r m y  
dyp lom a ty czn e j ,  k tó r eg o  on sam jost s p r a w c ą ,  wyst fpoWad 
w ch a ra k t e r z e  Sędzi ego swej  w t a snó j  s p r aw y  * k t ó r ą  g ł » s  
c a ł ego  świata  dawno p o t ę p i ł ?  (

Powiadasz:  Łe ten  n a ró d  ty lko  rest p r a w n ie  istnąc?rrtt 
k tó ry  m a swego K r ó la .  Po minąws zy  j a ł o wą  dy s p u t ę  o 
ł epseość  j e d n e j  f o r m y  R z ą d u ,  p r z e d  d r u g ą ;  d la  c zegóż  
p r zed  lat 30 p om o g ł e ś  s t rącić  ■ t r o n u ,  p r a w n i e  u zna neg o  
p r z e z  twych p r z od kó w ,  S t an i s ł a wa  A u g u s t a ,  K ró l a  P o l ­
sk i e g o ,  znagl iwszy go,  wraz  z Ga rową  M o s k i e w s k ą  do a b -  
d y k a c y i ?  Cz em uże ś  nas wyz u ł  z d r i d ą  i p r z e m o c ą  z t y t U .  
ł u  n i e zap rzcczen i e  s ł użąc eg o  nam od w t e k ó w ,  w o l n - g o  
kró lów w y b i e r a n i a ?  C ze m u ż  p r z ez  ro z b i o r  i k r a j U n a ­
szego , p od ep t a ł e ś  naszę n i epod l eg ło ś ć  i prawa 
C ze m u ż  pogwa łc i ł e ś  na nas tęż  samą  praw ość  ,  k t ó r e j  dz .s  
chcesz używać w pol i t ycznem p rzeć ,w  nam s z e r m . c r s t w i c ?

Mówisz dalej :  C i nie p r z y s to i  Znosie sl? i  g ł a d z ą ,
które"] M i k o ł a j  nie uznał'.  Ażahz  Ci t a j no  , Że t en  M i -  
k o ł a i  z ło żo ny  j u ż  zos t a ł  u nas p r z ez  u c h w a ł ę  s e j mow ą*  
a p r ze t o  z woli na rodu  , z panow an ia  p r z y w ł a s z c z o n e g o *  
bo od nas nigdzi e p rawn ie  i d ob ro w o ln i e  nieUZnanego* 
k tó r e go  nawet  nie u m i a ł  godn i e  spr awować  ?  P r z y s t a ł o *  
Rządowi  P r u s k i e m u ,  odzywać się * t akim g ł o s e m ,  k lo r y  
j „ ! t  owszem j ak  na jwyb i tn i e j s zą  pr żec iw  n i em u  •
Pot r af i  zais te na ród  P o l s k i ,  gdy z zawziętych na swoj j t  
/ . s t e p ó w  na j ezdni czyćb  uw o ln ionym z o s t a n i e , wy b rać  s o .

p r z eko nać  wszystki e  R/ .ądy i na rody  ż e ,  n i e  p r a g n ą c  
cudzej  ziemi , ani  wdz ie ra j ąc  s,g w lUteresa  obce ,  o w s z e m  
wszelki e eą sady prawości  s zanuj ąc ,  u m t e b y d z  spo ko jn ym *



r z ; j d n y m  5 z g o d n y m  s ą s i a d e m ;  nie m u  do l ego  n i c  n a le ż y  
t a m o w a ć  d r o g i ,  p r z e z  c/ y ny f , ł s z » w e j  p o l i t y k i ,  n i e s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  i m a c h i a w e l s t w a  ; j ak  o r a z  t r z e b a  juz, u n i e -  
t h . i ć  o b r a c a n i a  s w ej  c h c i w e j  k u  J e g o  k r a j o m  ż ą d z y  z a b o ­
r ó w ,  N i e  godz i  sig t s k ź e  dawać  ś w i a t u  g o r s z ą c e g o  w i d o ­
w i s k a ,  w s p i e r a n i e m  z l e j  s p r a w y  m o c n i e j s z e g o ,  p r z ec i w 
ś w i ę t e j  walce  n a r o d u ,  o s we  j e d y n i e  p r a w a  l ak  o h y d n i e  
Z g w a ł c o n e ,  d r o g ą  o r ę ż a  d o b i j a j ą c e g o  s i ę ,  acz t y l ą  k i ę  
s k a i n i  z n ę k a n e g o !  Ni e  g odz i  s i ę  n a t r z ą s a ć  * p r z e k o n a n i a  
E u r o p y  o św ię to śc i  tej  n a r o d o w e j  s p r a w y  i w a l k i !  Pi  z e j ­
d z i e  a l b oż  c h wi la  , b y l e  n ie  za p ó ź n o ,  w k t ó r e j  s a m  R z ą d  
P r u s k i ,  u z n a w s z y  s w y c h  w z g l ę d e m  nas  p o s t ę p k ó w  r a ż ą  
c ą  n i e s ł u s z n o ś ć ,  o t w o r z y  oc zy  na ś w i a t ł o  z a s a d  z d r o w e j  
p o l i t y k i ,  k t ó r a  w y m a g a  ś c i s ł e g o  i ś w i ą t o b l i w e g o  p o s z a n o ­
w a n i a  d l a  p r a w a  n a r o d ó w ,  b e z  w z g l ę d u  na f o r m ę  i n a t u  
r ę  i ch r z ą d ó w ;  z r z ą d z a j ą c :  że  w s z e l k i e  n i e s p r a w i e d l i w e
i c h  n a r u s z e n i e ,  j a k ą  b ą d ź  m a s k ą  p o k r y t e ,  g o r z k i e  t > 11< o 
w y d a  owoc e  d l a  t e g o , k t o  s i ę  d o p u ś c i w s z y  g o r s z ą c y c h  w i e j  
m i e r z e  n a d u ż y ć ;  s am  na ż a d n ą  już  w i a r ę  i p o w a g ę  w o b l i ­
c z u  w i e l k i e j  fa mi l i i  ś w i a t ł y c h  i p r a w y c h  r z ą d ó w  n i e  z a ­
s ł u ż y ł ! ! !  J .  S .

Noc 1 5  Sierpnia.
P .  M a u r y c y  M o c h n a c k i  z n a n y  z n i e p o s p o l i t y c h  z d o l n o ­

ści  u m y s ł o w y c h  i z n a k o m i t e g o  u d z i a ł u  w p r z y s p i e s z e n i u  
s e w o l u c y i ,  u m i e ś c i ł  we  w c z o r a j s z y m  d z i e n n i k u  p o w s z e ­
c h n y m  a r t y k u ł ,  k t ó r e g o  d l a  z b i c i a  k r z y w y c h  w y o b r a ż e ń  
o p o w o d a c h  z a s z ł y c h  w os t a t n i  p o n i e d z i a ł e k  w y p a d k ó w ,  n i e  
m o ż e m y  ni c  p o w t ó r z y ć .  J e s t  on  n a s t ę p u j ą c e j  o s n o w y :

Z  ż a l e m ,  z b o l e ś c i ą  w s e r c u  p r z e k o n a ł e m  s ię  d n i a  w c z o ­
r a j s z e g o  , że  j e s t  u n as  z b i ó r  n i e u k ó w  p o l i t y c z n y c h  , k t ó ­
r z y  w s z y s t k o  01  w s p a k  wi d z ą c ,  w s z y s t k i e m u  n a d a j ą  o m y l ­
n e  i k r z y w e  r o z u m i e n i e .  B r a k  t a k t u  w i ch  p u b l i c z n y m  
z a w o d z i e ,  b r a k  l o i k i  w z g ł ę b i a n i u  i p o j m o w a n i u  r z e c z y  
p u b l i c z n y c h ,  t e i n s z c z e g ó l n i e j  w y b i ł y  się  m n i e m a n i e m :  j a ­
k o b y  s t r o n n i c t w o  m o s k i e w s k i e  z r z ą d z i ł o  k a b a ł a m i  swe-  
m i  z a o n e g d a j s z e  p o s p ó l s t w a  w z b u r z e n i e ,  t oż  j a k o b y  
s a m e  d z i a ł a ł o ,  w i e s z a ł o  i m o r d o w a ł o .  J a k k o l w i e k  n i e  
g o d z i  s i ę  p o c h w a l a ć  t e g o  co z a s z ł o ,  n i e  g od z i  s ię  
p r z e c i e  w y k r z y w i a ć  r o z s ą d k u  p r o s t y c h  l odz i  i m a m i ć  ich 
b l i c h t r a m i .  Z l c  j e s t ,  ż e  n i e c i e r p l i w o ś ć  i o b u r z e n i e  d o ­
s z ł y  d o  t e j  o s t a t e c z n o ś c i  , a l e  z a p e w n e  g o r z e j  j e s z c z e  p o ­
w i ę k s z a ć  z d r o ż n o ś c i  p r z y p u s z c z e n i e m ,  że  p o p e ł n i o n a  z o ­
s t a ł a  p r z e z  z d r a j c ó w  i s t r o ic i e l i  m o s k i e w s k i c h  i n t r y g .  Ja 
t e m u  n ie  w i e r z ę .  L u d  w i e s z a ł  s z p i e g ó w  i o so b y  p o d e j ­
r z a n e  w i n n i e m a n i u ,  ż e  u s ł u ż y  p r z e z  to p oc zc iw ćj  s p r a w i e .  
W i e s z a ł  Z u ż y c z e n i a  i i n s p i r a c y i  d u c h a ,  k t ó r y  się  w W a r ­
s z a w i e  p r z e c h o w a ł  o d  r o k u  9 1 .  A k t  t e n  k r w a w y  p o z y ­
s k a ł  s a n k c y ą  p o p u l a r n ą .  Z g a n i ć  go n a l e ż y  ,  i z a p o b i e g a ć  
w s z e l k ą  u s i l n o ś c i ą  , a by  n i e  z n a l a z ł  n a ś l a d o w c ó w  , b r u k o 1* 
w y c b  d z i w o w i J z ó w  i w i e l b i c i e l i ,  a le  n i e  t y n k o w a ć  f a r b ą  
t a k  s t r a s z n e j  i c z a r n e j  z b r o d n i .

K o r z y s t a j m y  r a c z e j  o b y w a t e l s k ą  r o z t r o p n o ś c i ą  z t e g o  
n a w e t  co d o l e g a  1 z a s m u c a .  —  J a w i d z ę  w o w e i n  n o c n ć m  
z d a r z e n i u  z w i ę k s z e n i e  b e z p i e c z e ń s t w a  s t o l i c y ;  c z ę ść  m i e -  

• s z k a ń c e w  W a r s z a w y  t ą  Z s p a lc zy w oś c i ą  n i e j a k o  o b o w i ą z a ł a  
s i ę  w a l c z y ć ,  p ó k i  s i ł y  s t a r c z ą .  W z m o g ł a  s i ę  p r z e z  to e n e r ­
g i a  p u b l i c z n e g o  d u c h a  ; z a p a ł  o w i o n ą ł  g ł o w y .  T a  d y s p o -

z y cy a  d o g a d z a  p o ż y t k o w i  o g ó l n e j  s p r a w y .  P o w t a r z a m  r a *  
j e s z c z e ;  m a m y  n i e p r z y j a c i ó ł  d o m o w y c h !  S ą  p o ś r ó d  na s  
z a c z - j e n i  s t r o n n i c y  M o s k w y ,  k t ó r z y  się  w d u c h u  c ie s z ą  
x k a ż d e g o  ni»s  e ź ę s n e g o  z d a r z e n i a  , z k a ż d e j  u ł o m n o ś c i  
w rad/ . io  b ą d ź  r z ą d o w e j ,  b ą d ź  w o j e n n e j ;  k t ó r z y  n i c z e g o  
s z c z e r z e j  n i e  p r a g n ą ,  j a k  p o w r o t u  m o s k i e w s k i e g o  j a r z m a .
Są  o b o j ę t n i  w i e lb i c i e l e  f o r t u n y  na  c z y j ą k o l w i e k  s t r o n ę  s i ę  
p r z e c h y l i .  N i e c h b y  w n a j g o r s z y m  r a z i e  k i l k a n a ś c i e  g r a ­
n a tó w p ę k ł o  w m i e ś c i e ,  a w n e t  z b i e g ł s z y  s i ę , w o ł a l i b y  r a ­
z e m :  « p o d d a j m y  się .  ii Bo cóż  ich o b c h o d z i  P o l s k a  B o l e ­
s ł a w ó w  i J a g i e l l o n ó w ?  O t óż  tę  k l a s ę  m i e s z k a ń c ó w  s t o l i cy  

'noc 15 S i e r p n i a  s r o d z e  t r w o ż y  i n i e p o k o i .  W e  ś n i e  n a w e t  
n i e  p o m y ś l ą  o k - p i l u l a c y i ,  m a j ą c  p r z e d  o c z y m a  ż y w y  o -  
b r a z  wi s i e lców n a  l a t a r n i a c h  , ż y w y  o b r a z  s k u t k ó w  p o p u ­
l a r n e g o  w s t r ę t u  do  n i e p r z y j a c i ó ł  o j c z y z n y .

W z g l ą d  t en j e d y n y  i p r a w d z i w y  na b e z p i e c z e ń s t w o  s t o ­
l icy r o z c i ą g a m  do  o b o z u  P a s z k i e w i c z a .  C z y ż  nie  z w ą t p i ą  
m o s k a l e  o s k u t k  11 p o t  i j e r n n y c h  w p ł y  wów s w o i c h ,  p o s t r z e g ł ­
szy że s t r a c h  w i e l k o o k i  w o k o ł o  o b s z e d ł  t y c h ,  l Ał i r z yb y  
j e  r o z p o ś c i e r a ć  z d o ł a l i  ? No c  15 S i e r p n i a  z ad a ł a ,  j a w n ą  
n i e p r a w d ę  r o z u  mow a o i u rosy  j sk i ch  w o d z ó w ,  k t ó r z ^  m o ż e  
s ądz i l i :  ż e  W a r s z a w a  j e s t  do s p r z e d a n i a .  j

R o z c i ą g a m  ów w z g l ą d  ( g o d z ą c y  w y p a d k i  z a o n e g d a j s z ć |  
n oc y  z d o b r e m  p o w s z e c h n e m  ) na  to t a k ż e ,  iż prz t fz  za-  
t r z ą ś o i c n i e  c h w i l o w e  z w y c z a j n e g o  p o r z ą d k u ,  l u d  wTi*kxa—•  j 
w s k i  w y d ź w i g n ą t  s p r a w ę  n a s z ą  z p o d  w ł a d z y  n i e r u c h o -  l£ 
m e g o  s y s t e m a t u ,  w k t ó r y m  w s z y s t k o  o g ł u c h ł o ,  w T ^ r j * i n *  
w s z y s t k i e  o s ł u p i a ł y  u m y s ł y .  •

Z m i a n a  R z ą d u  b y ł a  p o t r z e b n a .  N i e  u d a ł o  się  w y w r ó ­
cić go r e f o n n i s t o m .  D l a  c z e g o ?  B o  t y c h  l udz i  z n a ć  los 
n i e ż y c z l i w y  o p a t r z y ć  m u s i a ł  d a r e m  p o s t ę p o w a n i a  b e z  t a ­
k t u  i n a m y s ł u  w r a d z i e .  B y l i b y  d o k a z a l i  s w e g o ,  p o r o z u ­
m i a w s z y  s i ę  p i e r w e j  7. o p i n i ą .  I n i c y a t y w a  w s z e l k i e j  r e ­
f o r m y  i d z i e  u n as  z u m y s ł u  p u b l i c z n e g o ,  a n i e  z p r z y ­
w i d z e ń  i k a p r y s ó w .  R z ą d  t e r a ź n i e j s z y  d ł u ż e j  p o t r w a  , 
n iże l i  p o p r z e d z a j ą c y ,  r o z u m i e  s i ę :  j e ż e l i  n i e  d oz w ol i  u -  
p r z e d z a ć  s i e b i e  w w a ż n y c h  z d a r z e n i a c h  m n i e m a n i u  p o ­
w s z e c h n o ś c i  , j e ż e l i  r a z e m  z jej  w y o b r a ż e n i a m i  d z i a ł a ć  
b ę d z i e ,  j eś l i  p o j ą w s z y  g ł ę b o k i e i n  r o z u m i e n i e m  s z t u k ę  s t a ­
n u  , p o t r a f i  p r z e n i k a ć  i o d g a d y w a ć  g ł o s  p u b l i c z n y ,  k t o -  
r e m u  w i n i e n  swó j  p o c z ą t e k  i s w o j ę  m o c  d z i s i e j s z ą ;  jeś l i  
n a k o n i o c  w ż a d n y m  r a z i e  i p o d  ż a d n y m  w z g l ę d e m  n i e  
w p a d n i e  w p r z e c i w n o ś ć  , b ą d ź  z wo l ą  o g ó ł u  i p o t r z e b a m i  
d o b r a  k r a j u  , b ą d ź  z r o z s ą d k i e m  w w y b o r z e  ś r o d k ó w  d o .  
g a d z a j ą c y c h  t e g o ż  p o ż y t k o w i .  C a ł y m  s e k r e t e m  s i ł y  r z ą ­
d u  w c z a s a c h  r e w o l u c y j n y c h  j e s t  p u b l i c z n a  o p i n i a .  T e n  
m ę d r s z y  , k t o  j ą  l e p i e j  w y b a d a  i n i e j a k o  s i ę  j ć j  na  p a ­
m i ę ć  n a u c z y .

N i e  i n o g ę  t e g o  d o s t a t e c z n i e  w y p o w i e d z i e ć :  n i e c h a j  n i k t  
z d a ń  m o i c h  nie  n a k r ę c a  na f a ł s z y w ą  d r o g ę  w i c h r z ą c e g o  
s p o ł e c z n y m  p o r z ą d k i e m  j u k o b i n i z m u .  C o  tu p o w i e d z i a .  
ł e m  w y n i k a  z n a t u r y  r z e c z y ,  z m u s u  o k o l i c z n o ś c i  n a g l ą ­
c y c h ,  a n ie  ■/, t e o r y i  p o l i t y c z n e j  , k t ó r ą  s i ę  b r z y d z ę .  B ł ą -  
d i i ,  s z k o d z i  k r a j o w i ,  k t o  d z i a ł a  w e d ł u g  k s i ą g ,  a n i e  ze  
w z g l ę d u  na  czas  i p o t r z e b y  t e r a ź n i e j s z e j  c h w i l i .
'   - ■ — — — - —"*— — —
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .  —  D z i ś  P a m ię tn ik i P u łko w n i­
ka. —  Los n a  lo te jyą . —  S kry te  D rzw i  c zy l i  K obiela  
D oktor.
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